
ŃR. 23 POZNAŃ, DNIA 1 GRUDNIA 1934 ROCZNIK 15

PRZEGLĄD GRAFICZNY
Organ Związku Organizacyj Przemyślu Graficznego i Wydawniczego w Polsce z siedzibą w Warszawie

Adres redakcji i admin.: Poznań, Aleje Marcinkowskiego 13, m. 24. Tel. 25-55. P. K. O. Poznań 202 868

KOM UNIKATY
K O RPO RA CJI ZAKŁADÓW  GRAFICZNYCH  
I W YDAW NICZYCH N A  W OJEW ÓDZTW O  
POM ORSKIE Z SIE D ZIBĄ  W  T O R U N IU

NADZW YCZAJNE W ALNE ZEBRANIE
członków Korporacji Zakładów Graficznych i Wy­
dawniczych na Województwo Pomorskie z siedzibą 
w Toruniu odbędzie się w niedzielę, dnia 9 grud­
nia 1934 r. w Grudziądzu o godzinie 11 przed po­
łudniem w lokalu Matuszewskiego przy Gł. Rynku 
(górna sala), na które W. P. Członków niniejszem 
uprzejmie zapraszamy.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1 Zagajenie i stwierdzenie listy obecnych.
2. Odczytanie protokółu z ostatniego zebrania.
3. Komunikaty.
4. Projekt Statutu Zrzeszenia Przemysłu Gra­

ficznego.
5. Wolne głosy i wnioski.

O liczny udział uprasza Zarząd.
N a p o w y ż s z e m  zebraniu  bą d z ie  o b ecn ym  P rezes  Z w ią ż - 

bu P rze m y ś lu  G raficzn ego  w  P o lsce , pan  E d w a rd  P a w ło w ­
ski oraz P rezes  K o r p o ra c j i  P o zn a ń sk ie j  pan  dyr .  Kuglin .

W razie n ieprzybycia  liczby  przew idzianej statu tem , 
odbędzie się o godzin ie  12 w połu dn ie drugie N adzw yczaj­
ne W alne Zebranie, k tóre będzie  praw om ocne bez w zg lę­
du na ilość  obecnych.* *
WYPISY UCZNIÓW

N a zasadzie § 124 ustaw y przem ysłow ej otrzym ali dnia 
1 0  listopada br. św iadectw o ukończen ia  nauki w przem yśle  
graficznym : 1. Jan G abler, sk ładacz z drukarni „D źw ign i44 

w Gdyni. 2. Józef K aczyński, składacz z drukarni „D rw ę­
ca44, N ow em iasto  n. Drw . 3. Leon  B rodow iak , składacz  
z D rukarni Przem ysłow ej w  W ejherow ie. 4. B olesław  Tył- 
m anow ski, drukarz-m aszynista z Pom . D rukarni R oln iczej
S. A. w Toruniu. 5. Jan P lich , składacz z drukarni W. Sta- 
chow skiego w K ościerzyn ie. 6 . E ugenjusz K onopko, dru- 
karz-m aszynista z drukarni „D źw ign i44 w  G dyni. 7. Marjan 
T usźew ski, chem igraf z Druk. T oruńskiej S. A. w Toruniu.

KOM UNIKATY
K O RPO RA CJI ZAKŁADÓW  GRAFICZNYCH  
I W Y D AW NICZYC H  N A  W OJEW ÓDZTW O  
PO Z N A Ń SK IE Z SIED ZIBĄ  W PO Z N A N IU

NAJBLIŻSZE WYPISY UCZNIÓW
odbędą się w drugiej połowie grudnia roku bież. 
Wnioski należy przesiać najpóźniej do dnia 10-go 
grudnia. Do wniosku, napisanego przez ucznia, 
należy dołączyć:

1. Życiorys.
2. Świadectwo szkoły dokształcającej.
3. Poświadczenie zakładu z odbytej nauki.
4. Umowę.

NADZW YCZAJNE W ALNE  
1 ZWYCZAJNE ZEBRANIE  
KORPORACJI ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 
I WYDAWNICZYCH W POZNANIU

Dnia 23 listopada zwołane zostały dwa zebrania 
członków Korporacji. Pierwsze nadzwyczajne, ce­
lem wyboru radcy do Izby Przem.-Handlowej, dru­
gie zwyczajne, sprawozdawcze.

Walne zebranie zwołane zostało w porozumie­
niu z komisarzem wyborczym Izby Przem.-Han­
dlowej, radcą Hempowiczem. Na porządku dzien­
nym: wybór radcy do Izby Przemysłowo-Handlo­
wej z ramienia drukarstwa. Zebranie zagaił prze­
wodniczący Korporacji, witając szczególnie licznie 
zebranych członków Korporacji oraz dziękując p. 
Komisarzowi Hempowiczowi za przyznanie Kor­
poracji prawa wyboru radcy. Świadczy to, jak da­
lece władze przemysłowe oceniają i doceniają p ra­
co Korporacji na poln gospodarczem.

Na wniosek dotychczasowego radcy Izby p. Ed­
warda Kręglewskiego wybrano do nowej Rady 
Izby p. Jana Kuglina, przewodniczącego Korpo­
racji Zakł. Graf. i Wyd. na woj. Pozn.

Bezpośrednio po Nadzwyczajnem Walnem Ze­
braniu odbyło się Zebranie Ogólne członków. Na 
porządku dziennym: sprawozdanie przewodniczą­
cego z konferencji przygotowawczej dla podjęcia 
pertraktacyj cennikowych w Warszawie, sprawa 
nowego statutu Korporacji oraz sprawy ogólne.

Konferencja przygotowawcza odbyła się 
w ubiegłym tygodniu przy współudziale reprezen­
tantów wszystkich Korporacyj, należących do 
Związku Organizacyj. Obecni także byli reprezen­
tanci Związku Wydawców. Przewodniczy! p. P re ­
zes Pawłowski.

Sprawę cennika ogólno-krajowego referował p. 
prezes Bogusławski. Cennik taki okazał się bez­
względnie konieczny. Rozbieżność cen płacy a co 
za tem idzie, cen druku jest w Polsce niewspół­
miernie różna, co szkodliwe jest tak dla pracow­
ników jak i pracodawców. Usunięcie tej anoinalji 
natrafi niewątpliwie na wielkie trudności tak ze 
strony pracodawców jak i pracowników. Poszcze­
gólne dzielnice, a nawet poszczególne ośrodki wo­
jewódzkie, kierują się dziś w umowach swo­
ich bardzo różnemi, nieraz sprzecznemi z sobą, 
zwyczajami taryfowemi. A już najpoważniejszą ano- 
malją jest różnorodność taryf płacy. Porównanie 
taryfy poszczególnych województw wykazało, że 
najniższą taryfę płaci się dziś w Łodzi, około 50 zl, 
w Warszawie 60 zł, w drukarniach dziełowych i ak­
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Jeśli obroty zakładu Pańskiego  (bez papieru) nie są przyna jm n ie j dwa ra zy  
tak wielkie ja k  suma robocizny, w tedy niszczy Pan zakład powoli ale pewnie!

cydensowych. Najwyższą taryfę opłacał dotychczas 
Lwów. W porównaniu tem nie wzięto pod uwagę 
miast prowincjonalnych, gdzie taryfa jest od łódz­
kiej jeszcze znacznie niższa. Wprowadzenie więc 
jednolitej taryfy płacy wywołałoby w poszczegól­
nych ośrodkach odruchy czy to ze strony praco­
dawców czy pracowników. Postanowiono wobec 
tego przystąpić do regulowania i ujednolicenia wa­
runków pracy. I te są krańcowo różnorodne. 
W Warszawie obowiązuje w przeważnej części za­
kładów praca godzinowa i 48 godzinowy tydzień 
pracy. Wyjątkowo wysokie są w Warszawie dodat­
ki n. p. dla składaczy maszynowych dochodzące do 
40%, podczas gdy dodatki te w wojew. zachodnich 
wynoszą 20 %.

Wiele punktów tyczących warunków pracy 
unormowanych zostało już przez ustawodawstwo 
państwowe. Punkty te postanowiono wprowadzić 
do umowy ogólnokrajowej zgodnie z ustawodaw­
stwem państwowem.

Pierwsze rozmowy z reprezentantami pracow 
ników na temat cennika ogólno-krajowego nazna­
czono na dzień 30-go listopada.

Ponieważ obowiązująca w większości zakładów 
na terenie Wielkopolski Taryfa Płacy wygasa 
z końcem grudnia a niema nadziei, by do tego 
czasu wprowadzono taryfę ogólnokrajową, należy 
przystąpić do przedłużenia dotychczasowej umo­
wy. Wywiązała się gorąca dyskusja, w której wy­
kazano, że obecna taryfa jest nierealną, nieodpo- 
wiadającą sile nabywczej rolniczego społeczeństwa 
Wielkopolski. Wypowiedziano się raczej przeciwko 
wprowadzeniu ogólnie obowiązującej taryfy. Wo­
bec jednakże zdecydowanego stanowiska Zarządu 
postanowiono umowę zawrzeć.. Wybrano w tym 
celu specjalną komisję która ma w najbliższych 
dniach do zawarcia przystąpić. W skład Komisji 
weszli pp. H. Gottowt, Kapela, Maćkowiak i Zię- 
towski.

Związek Organizacji w Warszawie nadesłał 
w ostatnich dniach projekt nowego statutu naszej 
organizacji. Projekt ten należałoby dziś przedysku­
tować. Ponieważ jest zbyt obszerny, prezes refe­
ruje tylko jego zasadnicze punkty, a szczegółowej 
dyskusji podda się go na zebraniu Zarządu. Więc 
ustrój Korporacyj naszych ma być o tyle zmienio 
nym, że wszystkie na terenie Polski znajdujące się 
Korporacje tworzyć będą jedną organizację obej­
mującą cały kraj a na terytorjach obecnych Izb 
Przemysłowo-Handlowych utworzone zostaną od­
działy, które będą miały możność dosyć autono­
micznego rządzenia się. Projekt w ten sposób uję­
ty, opracowany został przy współudziale Min. Prze­
mysłu i Handlu, na podstawie noweli do Ustawy

Przemysłowej. Po zatwierdzeniu statutu i reorga­
nizacji Korporacyj wniesiony zostanie do Minister­
stwa Przemysłu projekt przymusu organizacyj­
nego.

Specjalnie żywą dyskusję wywołała sprawa nie­
rzetelnej i nieuczciwej konkurencji, odgrywającej 
się na naszym terenie. Kol. Kapela przedstawił ra ­
chunki Drukarni Współczesnej w Poznaniu skła­
dane dla Zakł. Ubezp. Prac. Umysł. Wykonano 
w tej drukarni dwa formularze w cenie 35 i 25 zl. 
Minimalna cena, biorąc nasze warunki płacy, po­
winna była wynosić 67 i 55 zł. System ten gubi 
drukarnie, które niezdolne są dziś już do jakiej­
kolwiek pracy. Należy więc szukać jakiegoś ra ­
tunku.

Nawiązując do ożywionej na ten temat dysku­
sji, przewodniczący p. Kuglin przedstawia, że ana­
logiczne warunki konkurencji istniały do ostatnich 
prawie miesięcy w innych państwach. Wszędzie 
jednak po bolesnych doświadczeniach złu zaradzo­
no. W Niemczech utworzono t. zw. Notgemein- 
schaft z nowym cennikiem, który pod rygorem 
kar zobowiązują się członkowie przestrzegać. 
W Holandji cennik drukarski ogłoszony zostanie 
niebawem jako ustawa państwowa. Najściślejsze 
rygory cennikowe stosuje się obecnie w Ameryce 
Północnej a nawet w Afryce Południowej. Najgo­
rzej sprawa przedstawia się obecnie u nas. Należy 
jednak złemu zaradzić natychmiast, gdyż za rok 
a nawet za pół może być zapóźno. Biorąc pod uwa­
gę doświadczenia innych państw, p. Kuglin propo­
nuje podjęcie akcji w dwu kierunkach: stworzenia 
nowego minimalnego cennika, dostosowanego naj­
ściślej do potrzeb obecnej dekonjunktury. Składa­
nie ofert czy rachunków poniżej tego cennika rów­
nałoby się dla zakładu stracie. Specjalna komisja 
czy też członek zaufany łub sekretarz biura K or­
poracji miałby prawo sprawdzania i przeglądania 
ofert i rachunków każdej drukarni i badania, czy 
wystawione zostały w myśl cennika. Powtóre stwo­
rzyć należy t. zw. rejestr prac zastrzeżonych. W re­
jestr zgłoszą drukarnie drukujące się u nich czaso­
pisma i druki stałe. Dla druków tycli nie wolno 
drukarzowi składać oferty bez porozumienia się 
z dotychczasowym drukarzem. Oferta złożona na 
druk zastrzeżony musi być o 5% wyższą od oferty 
drukarza już daną pracę drukującego, o ile, rozu­
mie się oferta ta odpowiada warunkom cennika. 
Wywiązała się ożywiona dyskusja, po której jed­
nomyślnie upoważniono przewodniczącego i Za­
rząd do wprowadzenia obu propozycyj w życie.

Po załatwieniu kilku pomniejszych spraw, ze­
branie zamknięto. n  c
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DRUKARSKIE 
SŁOWNICTWO ZAWODOWE

 ̂ (D ok ończen ie z nr. 2 2 )

N e g a t y w  — z łacińskiego nego =  przeczyć — 
przeciwne czyli odwrotne położenie obrazka, 
litery lub rysunku —  n e g a t y w n y  d r u k  
— taki druk, przy którym tło pokryto farbą, 
a pismo wzgl. rysunek pozostawiono w natural­
nej barwie papieru.

N e k r o l o g  (z greckiego) =  wspomnienie 
o zmarłym —  krótki życiorys niedawno zmar­
łego —  wspomnienie pośmiertne.

N o n p a r e l  —  z francuskiego nonpareille =  
niezrównany, niedościgły —  nazwa stopnia li­
czącego 6 punktów typograficznych.

N o n  p l u s  u l t r a  (lac.) —  „nic ponad to“ , na j­
doskonalsze w swym rodzaju, nie mające sobie 
podobnego —  nazwa najmniejszego pisma 
w wielkości 2 punktów typograficznych, odla­
nego jednakże ze względów technicznych na 
słupku o wymiarze 21/, punktów.
M ikroskopijne pism o to, od lane w u b iegiem  stu lec iu  
w od lew ni E nschede w H arlem ie (H olan d ja), stanow i 
zdum iew ający okaz ludzkiej tw órczości; ze zrozum iałych  
pow odów  pism o tego  stopnia  n ie m oże służyć celom  
praktycznym .

N o r  m a —  z łacińskiego norma =  węgielnica, 
przenośnie prawidło —  zwrotem tym nazywa­
my umieszczone w podbitce pierwszej stronicy 
każdego arkusza oznaczenie orjentacyjne, za­
wierające nazwisko autora i tytuł wydawnictwa 
książkowego.

N o r m a l n y  (z łacińskiego jak wyżej) n o r m a I 
n y  f o r m a t  —  ujednolicony format papieru 
w wymiarach 841X1189 mm (szereg A). 
1000X1414 mm (szereg B), 917X1297 mm 
(szereg C), 771X1090 mm (szereg D) —  n o r ­
m a l n y  s y s t e m  —  ujednolicony system ty­
pograficzny, którego jednostką wymiarową 
jest punkt typograficzny; system ten ustalająey 
wysokość czcionki na 622/:1 punktów — 
23,566 mm (przy -f- 16,25° C), nazywamy ta k ­
że (aczkolwiek rzadko) systemem paryskim lub 
francuskim.

N o t  k a —  z łacińskiego notare —  zaznaczyć, 
przypisać —  uwaga mieszcząca się u dołu ko­
lumny, oddzielona od tekstu linją.
Szerokiem u ogółow i p iszącej i czytającej pub liczności 
znaną jest notka ty lko  pod nazwą „ p r z y p i s 11, k tó ­
ra to nazwa zyskuje także stop n iow e rozpow szechn ien ie  
w św iecie  drukarskim .

N u tn e r —  z łacińskiego numerus —  liczba, 
ilość —  używana w drukarstwie ligatura JS|2, 
jest skrótem słowa numero =  liczyć, rachować.

N u t a —- z łacińskiego nota —  znak —  znak gra­
ficzny używany w muzyce do oznaczania wyso­
kości dźwięku i jego wartości rytmicznej.
Około 360 różnych znaków  zaw iera pudło  do czcion k o­
w ego układu nutow ego, który zachodzi w trzech w ie l­
kościach  (stop n iach ): tercja, tek st i dw uśredni).

O b w o l u t a  —  z łacińskiego obvolutum  =  ob­
winięte, okryte — nazwa obwinięcia, chronią­
cego okładkę książki od uszkodzenia.

O f f s e t  — z angielskiego to set o ff  =  oddzielić, 
odbić pośrednio — odmiana techniki druku 
płaskiego, przy którym odbitki na papierze 
otrzymuje się nie wprost z formy (płyta cynko­
wa), lecz dopiero za pośrednictwem elastycznej 
płyty gumowej, sporządzonej z kauczuku wul­
kanizowanego; płyta gumowa przyjmuje na sie­
bie odcisk zafarbowanej płyty metalowej i od ­
bija go następnie na papierze.

O f i c y n a  —  z łacińskiego officina —  rękodziei- 
nia — nazwą tą określamy pracownię drukar­
ską czyli drukarnię.

O k s y d a c j a  (wyraz złożony pochodzenia grecko- 
lacińskiego) =  utlenienie — oksydacja zacho­
dzi szczególnie przy kliszach cynkowych, które 
pozostawiono nienatłuszczone w wilgotnem po­
mieszczeniu lub kiedy do ich zmycia użyto za­
miast benzyny czy terpentyny środków żrących 
(ługi).

O k t a w  — z łacińskiego octarus —  ósmy —  in oc- 
tavo (8°) —■ najczęściej używany format książ­
kowy o arkuszu liczącym 8 kart czyli 16 stro­
nic; nazwą tą posługujemy się również do okre­
ślenia wymiaru (formatu) układu kolumny.

Do naszych Szanownych Abonentów!
Uprzejmie prosimy o o d n o w i e n i e  p r e n u m e r a t y  na I  kw arta ł 1935 r. ((styczeń, luty, marzec)

P r e n u m e r a ta  w y n o s i k w a r ta ln ie  6 zł
Do n u m e ru  niniejszego dołączamy b l a n k i e t  n a d a w c z y  na P. K. O. Poznań nr .  202 868, 

zapomocą którego prosimy p r z e k a z a ć  n a m  p r z e d p ł a t ę ,  inaczej bow iem  dostawa czasopisma 
naszego ulegnie przerwie.

Wszelkie reklamacje — po zapłaceniu p renum era ty  —  o niedostarczenie „Przeglądu Graficznego, 
Wydawniczego i Papierniczego” prosimy n a j p i e r w  kierować do miejscowego urzędu pocztowego, 
a o ile to n ie pomoże, dopiero do administracji .

Abonentów  z a l e g a j ą c y c h  z przedpłatą prosimy o spieszne nadesłanie w yrównania, a to celem 
un ikn ięc ia  przerwy w odbiorze.
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O r n a m e n t  — z łacińskiego ornamentum  =  
ozdoba, strój —  ozdoba stylizowana lub natu- 
ralistyczna, używana również w drukarstwie 
przy tworach artystycznych; obecnie, w dąże­
niu ku prostocie, zarzuca się wzgl. ogranicza 
stosowanie ornamentu coraz więcej.

O r t o g r a f j a  (z greckiego) —  p i s o w n i a  — 
sposób poprawnego oddania dźwięków mowy 
(głoski) przez znaki graficzne pisma (litery).

P a g i n a —  z łacińskiego pagina =  stronica —  
liczba stronicy książki, umieszczona w pod- lub 
nadbitce (pagina martwa), często także w po­
łączeniu z krótkim tekstem (pagina żywa) — 
p a g i n o w a ć  znaczy zaopatrzyć książkę 
wzgl. rękopis w numerację stronic.

P a p i e r  —  nazwa pochodzi od rośliny papyrus 
(łac.), której łodyga służyła starożytnym Egip­
cjanom do wyrobu materjału piśmiennego — 
produkt uzyskiwany z spilśnicnej i w cienkiej 
warstwie sprasowanej celulozy (włóknik, błon­
nik), stanowiący bodajże najważniejszy artykuł 
przetwórczy przemysłu poligraficznego.

P a r a g r a f  —  z greckiego paragraphos —  „do­
pisany" —  dzisiejszy § stanowiący skrót słowa 
...paragraf", powstał z podwojenia znaku po­
dobnego literze s, używanego dawniej do za­
znaczania ustępów w tekście.

P a r a n t e z y  — z greckiego paranthesis —  obok. 
włącznie —  inaczej n a w i a s y  o k r ą g ł e  (), 
zamykające (ujmujące) włączony w zdanie 
tekst uzupełniający.

P e r f o r o w a n i e  —  z łacińskiego perforo  - : 
dziurawić, przebić —  nazwą tą określamy dziur­
kowanie papieru, którego pewne części mają 
być oddzielane (odrywane), jak np. kwity, bi­
lety, znaczki pocztowe itd.
P erforow an ie uskuteczniam y na m aszynach perforaeyj- 
nych lub też zapom ocą lin ij perforacyjnych  (w trakcie  
d ru k u ).

P e r g a m i n  —  nazwa wywodzi się od miasta 
Pergamos w Azji Mniejszej (obecnie Berga 
mon), gdzie sporządzano najlepszy tego rodza­
ju materjał piśmienny, uzyskiwany ze skóry 
zwierzęcej, głównie owczej —  używa się go 
w obecnych czasach bardzo rzadko, jedynie do 
spisywania dokumentów historycznych.
Im itacją pergam inu jest p a p i e r  p e r g a m i n ó w  y, 
sporządzony z bardzo dok ładn ie zm ielonej m iazgi pa­
p iern iczej, przy użyciu  pew nego dodatku stearyny.

P e r ł a  —  z łacińskiego | ludowego] pirula —  pi­
smo wielkości 5 punktów typograficznych, sta­
nowiące najmniejszy, w drukarstwie praktycz­
nie stosowany stopień, który niepotrzebnie na­
zywamy P e r l  (z niemieckiego); pismo tęgo 
stopnia, znane już około połowy XVII wieku, 
otrzymało nazwę z racji swej pokaźnej ceny, 
jaką za nie podówczas płacono.

P e t y t —  z francuskiego petit —  mały —  nazwa 
stopnia liczącego 8 punktów typograficznych

P i n c e t a  — z francuskiego pincet te —  szczyp­
c e — szczypczyki służące do podjęcia (uchwy­
cenia) obsuniętych czcionek lub linij.
Jestto  praw ie zu p ełn ie  n iep otrzeb n y przybór, który  
w ręku m ało zręcznego składacza w yrządzić m oże dużo  
szkody.

P l a k a t  — z francuskiego placard =  [to] nało­
żone, nagromadzone —  znaczy to samo. co 
a f i s z  —  p i s m o  p l a k a t o w e  =  więk­
szych stopni (2 do 10 konkordansów) pismo, 
cięte przeważnie w drzewie.

P i a n o  — z łacińskiego platius —  równy, płaski
—  słowo używane w odniesieniu do papieru 
oznacza papier w całych, nieskladanych arku­
szach, —w odniesieniu do techniki, np. p l a n  o- 
grafja, oznacza metodę druku z powierzchni 
płaskich.

P l a n s z a  — z francuskiego planche —  deska, 
płyta metalowa —  płyta rytowana lub wytra­
wiona, przygotowana do sporządzania rycin — 
odbitka ryciny, umieszczona luźno (poza p a ­
ginacją) w jakiemś wydawnictwie.

P o l i g r a f i c z n y  (z greckiego) p r z e m y s ł  - 
obejmujący wiele [ =  po/t] dziedzin przemysłu- 
czyli wszystkie techniki druku i reprodukcji.

P o r t e - p a g e  (słowo francuskie) =  „podstaw­
ka kolumny" -— podkładka papierowa pod ko­
lumny drukarskie, układane np. przy magazy­
nowaniu jedne na drugich.

P o z y t y w  — z nowołacińskiego positivum  
dodatnio, właściwie położone — odbitka odpo­
wiadająca rzeczywistemu położeniu pisma wzgl. 
ryciny.

P r a s a  —  pochodne od łacińskiego premere — 
c-dbijać, drukować —  nazwa maszyny do dru­
kowania (prasa ręczna, litograficzna itd.) 
określenie ogółu drukiem publikowanych po­
glądów i. zagadnień, szczególnie odnoszących 
się do spraw publicznych (dzienniki, czaso­
pisma) .

P r o c e n t  —  z łacińskiego pro centum  =  od sta 
(odsetek) — z n a k  p r o c e n t o w y  jako 
skrót siewa procent, składa się z górnego i dol­
nego zera cyfr ułamkowych i skośnej kreski 
ułamkowej.

P r o s p e k t  z łacińskiego prospectus —  wi­
dok — drukowana i często ilustracjami zao­
patrzona zapowiedź wzgl. polecenie jakiegoś 
przedsięwzięcia, wydawnictwa, towaru itp.

P r y n c y p a 1 —z łacińskiego principes od primus
—  pierwszy, naczelny —  właściciel wzgl. dy­
rektor oficyny, pracodawca.

P u b l i k o w a ć  —  z łacińskiego publicus -- ty­
czący się wszystkich, powszechny —  ogłaszać, 
obwieszczać słowem żywern lub drnkowaneru
—  p u b l i c y s t ą  =  pisarz zajmujący się spra­
wami publicznemi.
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P u 11 k t — z łacińskiego punctum  ( od pimgo)  =  
kropka, znak, najmniejsza część w przestrzeni
—  p u n k t e m  t y p o g r a f i c z n y m  nazy­
wamy zasadniczą jednostkę miary drukarskiej, 
stanowiącą 0,3759 mm, ustaloną na zasadzie 
podziału metra na 2660 punktów (przy 0°C).

P u n k t u r y  —  z łacińskiego punctum  ( od pungo) 
=  kropka, znak — punkturami nazywamy 
w drukarstwie czcionki ze znakami pisarskiemi 

i innemi ( - „ ” ( [ §  t  * ) •
R e g l e t a  —  z francuskiego r&glette od regle — 

linjał, regularność —  materjał drukarski (zwa­
ny również interlinją) używany do rozbicia 
wzgl. rozstawienia wierszy, czyli wypełnienia 
powstałej między wierszami szczeliny.
Zaleca się używ ać trafną  rodzim ą nazw ę s z c z e l i n k a .

R e j e s t r  —  z łacińskiego regercre, regestum =  
odnosić [do czegoś | —  wykaz.

R e g a 1 — z łacińskiego regalis =  królewski, wy­
niosły —  postument do pudeł z pismem lub de­
sek z układem.

R e k l a m a  —  z francuskiego reclamer —  po­
chodzącego od łacińskiego reclamare. =  wyda­
wać okrzyk, sprawiać odgłos — wszelkiego ro­
dzaju środki (afisze, prospekty, ulotki, ogłosze­
nia, transparenty itd.), skierowane w celu zdo­
bycia klienteli dla przedsiębiorstwa lub towaru.

R e w i z j a  —  z łacińskiego r e v i s o =  obejrzeć
— nazwą tą określamy ostatnią korektę bezpo­
średnio przed drukiem.

R u b r y k a  —  z łacińskiego ruber, rubrum  =  
czerwony —  wyraz ten oznaczał pierwotnie 
czerwono pomalowany lub drukowany napis 
rozdziału lub części książki; obecnie tak nazy­
wamy wszelkie wiersze napisowe przy rozdzia­
łach wzgl. podrozdziałach wydawnictw książ­
kowych, czasopism lub gazet, bez względu na 
kolor farby, w jakim są drukowane.

S e d e c —  z łacińskiego in sedecimo (16") —  ma­
ły format książkowy, liczący 16 kart czyli 32 
stronice w arkuszu; nazwa używana także do 
określenia wymiaru (formatu) układu ko­
lumny.

S o 1 u t —  z łacińskiego solute =  swobodnie, bez 
trudności —  nazwą tą określamy gładki układ, 
którego tekst składany jest jednym rodzajem 
pisma i bez rozbicia szczelinkami.

S p a c j a  —  z łacińskiego spatium =  odstęp, prze­
strzeń —  nazwa justunku drobnego (1-, Vj.,- 
i 2-punktowego).
N ależy  używ ać czasow nik urobiony od tego rzeczow nika  
ty lko w form ie s p a c j o w a ć ,  spacjuję. spacjujesz 
itd. a n ie s p a c j o n o w a ć ,  spacjonuję, spacjonu- 
jesz itd . —  na wzór czasow ników  prem jow ać (praem ium  
=  prem ja, nagroda) i lin jow ać ( linea =  lin ja ) .

S p l e n d i d  —  z łacińskiego splendide =  jasno, 
wyraźnie —  określenie na dostatnio rozbity 
szczelinkami układ, tworzący na papierze przej­
rzystą kolumnę o szerokich, okazałych margi­
nesach.

S t e r e o t y p  —  z greckiego —  forma drukarska 
stała, tworząca całość nieruchomą, uzyskiwana 
przez wypełnienie (odlanie) matrycy papiero­
wej płynnym ołowiem.

S y l a b a  —  z greckiego syllabe (utworzone z syn 
=  razem, łącznie, i z lambanein =  wziąć) =  
zgłoska —  składająca się z samogłoski lub w po­
łączeniu z spółgłoskami pełnia głosu (np. p o - 
e - z j a , t e r  - m i n ).

S y g n a t u r a  —  z łacińskiego signum  —  znak, 
cecha —  nazwa wcięcia (wrębka) przy czcion­
kach ( s y g n a t u r a  c z c i o n k i )  oraz ozna­
czenie liczbowe kolejności arkuszy ( s y g n a ­
t u r a  a r k u s z a ) .

S y s t e m  —  z greckiego systemu (utworzone z syn
—  razem, i histemi — ustawiam) =  znaczy ty­
le co uporządkowanie, ugrupowanie —  s y ­
s t e m  t y p o g r a f i c z n y  =  właściwy dru­
karstwu.

S z e m a t ( s c h e m a t )  —  z greckiego schema ~  
kształt, wygląd —  w z ó r ,  rozkład.

S z p a l t a  —  z niemieckiego Spalte — r  szczelina, 
luka podłużna —  nazwą tą określa drukarz za­
równo nieprzełainany układ gazetowy wzgl. 
dziełowy, jako też układ sformowany w kolum­
ny, które zależnie od ilości szpalt, nazywa ko­
lumnami 2- lub 3-szpaltowemi.
D ążyć w inniśm y do w yelim inow ania  tego n ied orzecz­
nego term inu, zastępując go w ięcej odpow iedn ią , rod zi­
mą nazwą „ ł a m 44 (od łam ania w kolu m n y), bow iem  
słow o S p a l te  ~  szczelina  oznacza przeciw ieństw o po­
jęcia ilościow ego  układu, który przecież swym obrazem  
tw orzy w idoczną, pozytyw ną odb itkę, a n ie żadną próż­
nię (luk ę).

S z p i s —  z niemieckiego Spiess =  spisa —  plama 
czarna na odbitce, powstała wskutek podniesie­
nia się justunku ( | |  ); znak korektorski usunię­
cia szpisu:

S z t e g —  z niemieckiego Steg =  ścieżka, kładka
—  klocek ołowiany różnych wymiarów [2- do 
6-oicerowe na 2 do 10 konkordansów], służący 
do wypełniania większych wolnych (pustych) 
przestrzeni w układzie (lub żelazny, stosowany 
przy klinowaniu formy w maszynie).
Stara nazwa polska „ o b s a d n i k 44, w yw odząca się 
od obsady (przy kolum nach) w inna w yprzeć rychło  
term in  „ s z t e g 4‘.

T a b e l a  —  z łacińskiego tabelln =  tabliczka 
(woskowa) —  przejrzyście ugrupowany układ 
(wykaz), zawierający liczby, nazwiska, miejsco­
wości itp. lub podziałki (wolne miejsca) mię­
dzy linjami do wpisywania uwidocznionych 
w nagłówku danych.

T e k s t  —  z łacińskiego textum  =  powiązać, po­
łączyć, zbudować —  stopień pisma wielkości 20 
punktów typograficznych, wywodzący swą na­
zwę od t e k s t u  (układu zasadniczego) biblji 
Gutenberga —  t e k s t e m  zowieiny zatem 
również zasadniczy (gładki) układ jakiegoś wy­
dawnictwa, w odróżnieniu do układu rubryko- 
wego lub tytułowego.
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T e 11 a k  e 1 —  skrót z łacińskiego retinaculum —  
trzymadło, uchwyt (od tenere =  trzymać) —  
służy wraz z d y w i z o r j u m  (z łacińskiego 
dividere =  oddzielać) do podtrzymania ręko­
pisu przy składaniu.

T e r c j a  —  z łacińskiego tertia =  trzeci —  sto­
pień pisma liczący 16 punktów typograficz­
nych.

T r e m a  —  z greckiego trema =  otwór, kropka
—  dwukropek nad a, e, T, o, ti.

T y p o g r a f  —  z greckiego typos == uderzenie, 
tłok, i graphein =  pisać —  nazwa używana na 
określenie drukarza, obeznanego z całokształtem 
sztuki drukarskiej.
Tę samą nazw ę przybrano na ok reślen ie  pew nego ro­
dzaju skladarki, odlew ającej w iersze układu w jednej 
całości.

T y p o g r a f  j a  —  z greckiego (jak wyżej) — 
drukarstwo.

rl y t u ł —  z łacińskiego titulus =  napis, godność
—  nazwa stosowana w drukarstwie zarówno do 
określenia różnych napisów (tytuły książki) jak 
i oznaczenia godności (tytuły naukowe).

Y e r t a t u r  —  „niechaj zostanie odwrócone44 
(łac.) —  znak korektorski na vertatur =  V , 
zaznaczający odwrotnie położoną czcionkę 
w układzie.

^  a k a t  —  z łacińskiego vacat =  „jest wolne44, 
(niezajęte) —  wolna czyli niezadrukowana 
stronica w arkuszu.

W e r s a l i k  —  z łacińskiego versus =  wiersz —  
wielka litera ffnajuskuła) —  nazwa pochodzi 
stąd, że litery te (wielkie) stawiano w pierw­
szym wierszu rozdziału.

W i n i e t a —  z francuskiego la vigne =  wino­
rośl — określenie na zdobnik, stanowiący za­
mkniętą w sobie całość, używany do ozdoby ty­
tułów i kolumn końcowych; pierwotnie używa­
no do niego motywów winorośli, obecnie w każ­
dej dowolnej formie zdobniczej napotykany- 

7  e c e r —  z niemieckiego Setzer =  s k ł a d a c z
—  zajęty układaniem pojedyńczych czcionek 
w słowa, wiersze i kolumny pracownik dru­
karski.
Podany wykaz najczęściej zachodzących termi­

nów zawodowych nie wyczerpuje wszystkicłi nazw 
słownictwa drukarskiego, zapożyczonych z języków 
obcych. Stanowić on jednakże będzie poważne 
ułatwienie w zakresie bliższego poznania i zrozu­
mienia własnej terminologji.

Chętnych do współpracy nad skompletowaniem 
tego wykazu w celu ewtl. wydania go w podręcz­
nym formacie kieszonkowym, prosimy o łask. ko­
rzystanie z łamów naszego czasopisma wzgl. kiero 
wanie swych cennych uwag i przyczynków pod 
adresem Redakcji „Przeglądu44.

ELEKTRYCZNOŚĆ W PA PIER ZE
(D okończen ie z nr. 22)

Nie zawsze jednak elektryzacja czyli nałado- 
wanie papieru prądem elektrycznym pochodzi 
z maszyny papierniczej i stanowi wadę „z uro­
dzenia44. Źródłem naelektryzowania może być rów­
nież drukarnia a przyczyną mechaniczna względ­
nie maszynowa przeróbka papieru. I tu, w zakła­
dzie graficznym czy sali maszyn niejednokrotnie 
stwierdzić można, że papier, zwłaszcza świeży, 
niedługo magazynowany i wytemperowany, zawie­
ra znaczniejszą dozę elektryczności. Objaw ten, 
zwany także elektrycznością statyczną, występuje 
tak w papierach klejonych i gładzonych, jak saty­
nowanych o najróżniejszych stopniach gładzenia 
oraz w papierach szorstkich i naturalnych. Wyni­
ka więc z powyższego, że powierzchnia papieru 
gładka, surowa łub szorstka, nie wywiera na zja­
wisko idioelektryczności papieru żadnego wpływu.

Papier, jak wspomnieliśmy już powyżej, nie 
jest dobrym przewodem elektryczności, jest on 
raczej przewodnikiem „połowicznym44. Zależnie od 
stopnia zawartej wilgoci jest on mniej lub więcej 
podatnym przewodem a w tym względzie wywiera 
hygroskopijność papieru znaczniejszy wpływ. Wie­
my o tem dobrze, że dla osiągnięcia podatności 
drukowej, czyli należytego przyjmowania farby, 
papiery drukowe muszą wykazywać pewną skłon­
ność do wchłaniania wilgoci, są one zatem hygro- 
skopijnemi. Stopień reguluje gatunek, s truktura 
papieru.

Podczas, gdy hygroskopijność papieru z pew­
nych względów, przedewszystkiem w przemyśle 
graficznym, jest objawem bardzo pożądanym, to 
z innej strony skłonność do wchłaniania wilgoci 
uważaną bywa raczej za wadę, niż dobrą zaletę 
papieru. Z tychże przyczyn, sposobem klejenia 
papieru podczas produkcji, zmniejsza się jego hy­
groskopijność i tem tłumaczyć należy sobie fakt, 
że niektóre gatunki papieru, mianowicie słabo kle­
jone lub zupełnie nieklejone, bardzo szybko od­
dają elektryczność, o ile tylko mają możność i spo­
sobność do wchłonienia wilgoci. Zatem z doświad­
czeń tych wniosek, że idioelektryczności papieru 
przeciwdziałać można z łatwością przez utrzymy­
wanie odpowiedniej temperatury i stanu wilgot­
ności w składnicy, sali maszyn oraz w poszczegól­
nych działach przeróbczych, jak w introligatorni 
i t. d.

W drukarni naładowanie papieru elektryczno­
ścią wywołane być może przez pospieszną maszy­
nę drukarską. Wprawdzie tutaj nie zachodzi taki 
proces jak podczas produkcji papieru, mianowi­
cie, gdy papier przechodzi przez suszarki, wygła- 
dzarki lub kalander. I tutaj jednakże jako źródło 
przyczynowe wchodzi w rachubę —  tarcie —  choć 
dokonywanie tej czynności odbywa się w sposób 
zupełnie inny niż w fabryce papieru na maszynie 
papierniczej. Tu przyjąć można za zasadę, że p rą ­
dy elektryczne powstają także przy bezściernem 
dotykaniu i następnie zaraz rozłączaniu pewnych 

ciał. Naprzykład rozdwajanie folji metalowej, wy-
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wołać może elektryzację obu rozdwojonych czę­
ści, co zresztą wykazały przeprowadzane doświad­
czenia próbne.

Proces tłoczenia i pewnego rodzaju tarcia do­
konuje się podczas druku przez to, że papier na­
łożony na cylinder, podlega silnemu przytłoczeniu 
i odłączeniu, co powtarza się czasami kilkakrot­
nie przy wykonywaniu druków wielobarwnych. 
Skoro więc mamy do czynienia z papierem łatwo 
skłonnym do idioełektryzacji, lub gdy papier jest 
za suchy, gdy temperatura w sali maszyn jest sto­
sunkowo wysoka a powietrze suche, mamy wszel­
kie ku temu czynniki, że papier, który z fabryki 
nie byl naelektryzowany, nabiera tej cechy i wiel­
ce niepożądanej wady w drukarni podczas prze­
róbki. Odnosi się to zarówno do papieru w arku­
szach, jak rotacyjnych w rolach. Przy papierze ro­
tacyjnym przekonać się możemy o jego idioelek- 
tryczności, skoro przy zerwaniu taśmy papiero­
wej, małe kawałeczki papieru „przyklejają11 się 
do cylindra i trudno je usunąć. Przyklejanie się, 
powodowane jest złączeniem prądów elektrycz­
nych. Naelektryzowany papier w arkuszach, szcze­
gólnie gatunków lżejszych i cieńszych, ułożony we 
warstwach, trudno się nakłada ręcznie, gdyż po­
szczególne arkusze „sklejają11 się. Podczas szyb­
szego tempa druku, nakładaczka nie podoła ko­
nieczności ciągłego rozłączania zlepiających się 
czy przyczepionych do siebie arkuszy. W wypad­
kach takich, do nakładania papieru lżejszego ga­
tunku lecz zbyt silnie idioelektrycznego, samona- 
kładacza użyć nie można. Że przeszkody wywoły­
wane przez elektryzację papieru są wielce niepo­
żądane i stanowią dla maszynisty-drukarza oraz 
przetwórcy papieru duże utrapienie, tego podkre­
ślać i uwypuklać nie potrzebujemy. Stwierdzić 
wszakże trzeba, że większa część naszych fachow­
ców, bez głębszego zastanowienia się nad źródłem 
i właściwą przyczyną złego, napotykane niedoma­
gania zwala przeważnie na barki fabrykanta farb, 
rzadziej na „jakość11 papieru. Tymczasem ani jed­
no, ani drugie nie jest ścisłe i uzasadnione.

Przy papierach rotacyjnych w rolach, niedo­
maganiu omówionemu zapobiec można łatwo przez 
zwilżenie papieru. Środek ten zastosowany do pa­
pieru w arkuszach nie zawsze jednak pomaga sku­
tecznie. A jednak, chcąc uchronić się w toku p ra ­
cy od postojów i przeszkód, trzeba zjawisku temu 
przeciwdziałać z konieczności. To też zagranicą, 
mianowicie w sąsiednich Niemczech, zagadnieniu 
elektryzacji papieru i usunięciu zła, poświęca się 
w ostatnim czasie dużo uwagi i zabiegów. Pojawiły 
się na rynku przed dwoma laty specjalne aparaty 
do ściągania idioelektryczności w papierze, lecz 
dotychczas nie znalazły one szerszego w praktyce 
zastosowania.

Obok aparatów do ściągania elektryczności, za­
leca się w Niemczech różne inne środki zapobie­
gawcze i ochronne, mniej lub więcej w praktyce 
wypróbowane i zastosowane.

Najodpowiedniejszym a zarazem najprostszym 
sposobem, to utrzymywanie papieru w należytem 
utemperowaniu. I do tego celu skonstruowano tak 
zwane urządzenie klimatyzacyjne dla drukarni 
i magazynu papieru. Właściwą iego funkcją, to 
utrzymywanie w zakładzie i składnicy papieru 
równomiernej temperatury oraz jednolitego stanu 
wilgotności. Zapobiega się zbytniemu wyschnięciu 
papieru, pozostawiając równocześnie możliwość, by 
papier mógł wchłonąć potrzebną do prawidłowe­
go druku ilość wilgoci, zapobiegającej idioelektry- 
zacji lub zmniejszającej do minimum skłonność 
papieru do elektryzacji.

Niektóre fabryki papieru w Niemczech wyra­
biać poczęły również specjalne fabrykaty papie­
ru dla druku rotograwurowego, które przez zasto­
sowanie pewnej metody i preparacji są nieczule 
na idioelektryzację lub skłonność ich w tym kie­
runku bardzo wydatnie zmniejszoną została. Prze­
prowadzone próby na maszynach rotacyjnych ro- 
tograwurowych z cylindrami do nagrzewania, wy­
padły ku zupełnemu zadowoleniu. Zatem i fabryki 
papieru pracują nad tein, by pewne specjalne ga­
tunki papieru uwolnić od skłonności do idioelek- 
tryzacji, utrudniającej w licznych wypadkach prze­
róbkę papieru. , pLj. r  •

PRAW O I SĄD
C E N Y ‘ ŚW IAD ECTW  PRZEM YSŁOW YCH N A  ROK 1935

Dla przedsięb iorstw  przem ysłow ych są w yznaczone na­
stępujące ceny zasadnicze św iadectw  przem ysłow ych. K ate-
gorja 1 —  6000 zl, II —  4000 zl, III —  2000 zl, IV __
600 zl, V —  200 zl dla w szystk ich  m iejscow ości. P ozatem  
dla różnych klas m iejscow ości:

K a te g o r ja W - w a K la sa  I Klasa TI Klasa 111 Klasa IV

VI 1 2 0 1 0 0 80 60 40
V II 6 0 50 40 30 2 0

V III 15 1 2 10 6 4

Cena karty rejestracyjnej w ynosi zl 10,— . D o tego  d o­
chodzą opłaty dodatkow e (patrz O kólnik M inistra Skarbu  
'-- D- V. 39 6 88 /4 /34  —  D z. Urz. nr. 32 poz. 427) a m ia­
now icie L0% dodatek państw ow y, 30%  na rzecz zw iązków  
kom unalnych oraz dodatki na rzecz Izb Przem ysło-H andlo- 
wych oraz szkół zaw odow ych.

POZW OLENIA PRZYW OZU
R ozporządzenie M inistra Przem yślu  i H andlu z dnia 

29 października 1934 r. (Dz. U. Nr. 97 z 30. X. 1934 r. 
poz. 893) określa w arunki udzielania pozw oleń  na prawo  
przyw ozu tow arów  objętych  zakazam i przyw ozu. U stanaw ia  
ono m. in. opłaty m anipulacyjne od w ydaw anych pozw oleń  
w w ysokości 1% w artości krajow ej towaru.

Z ORZECZNICTW A SĄDÓW  NAJW YŻSZYCH
W y p o w i e d z e n i e  u m o w y  o p r a c ę  podczas 

urlopu pism em  jest w ażne od daty pism a, chociaż d orę­
czono je  pracow nikow i po pow rocie z urlopu, ale z zastrze­
żen iem , że się w ypow iedzen ie to podtrzym uje. (O. z V  1933  
Rw. 945/33).

S t r a j k  należy uw ażać za sam ow olne złam anie u m o­
wy pracy. Pracodaw ca jest upraw niony, o ile  pracow nik nie  
staw ił się do 3 dni do pracy, stosunek  z danym  robotnik iem  
rozw iązać n iezw łocznie. (O. z 30. V. 1933 Rw. 1055/32).
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ROZMAITOŚCI
CIEKAW OSTKI W YDAW NICZE

N a pam iątkę kongresu , k tóry odbył się w lipcu  1776 
a na którym  ogłoszono n iep od leg łość  Stanów  Zjednoczonych, 
w ychodzi w N ow ym  Jorku gazeta pod tytu łem  „Illum inated  
C onstella lion44. Jest to p ew nego rodzaju osobliw e w ydaw ­
nictw o, gdyż ukazuje się raz na sto  lat. Gazeta ta ob ej­
m uje 8 >stron, z k tórych  każda podzieloną jest na 13 ła ­
m ów. Zam ów ić ją m ożna zgóry na sto  lat za 60 dolarów
a prenum erata tysiącletn ia  w ynosi 500 dolarów. W  A m e­
ryce w ychodzą rów nież i inne oryginalne czasopism a jak
np. gazeta dla u łom nych, czasopism o n ieprzyjació ł ludzkości, 
czasopism o dla chrapiących jak i dla przyjaciół kom arów, 
organ nieprzyjació ł parasola oraz inne osoldiw e w ydaw ­
nictwa.

R ów nież A nglja p oszczycić się m oże podobnem i w y­
daw nictw am i. W ychodzi tam  m ianow icie pism o pośw ięcone  
w alce z p łócienną chusteczką do nosa. A rtyku ły  pism a t e ­
go, p isane przez sław y lekarskie, socjologów  i innych, w y­
kazują jak  n ieliygjen icznem  jest używ anie p łóciennych  ch u ­
steczek . A utorzy tych  artykułów  tw ierdzą, że h igjen iczn iej- 
szem i chusteczkam i są chustk i pap ierow e, gdyż po kilkura- 
zow em  użyciu  m ożna je  w yrzucić. D o każdego num eru t e ­
go osobliw ego w ydaw nictw a dodaje się 10 chusteczek  p a­
p ierow ych. D rugiem  oryginalnem  w ydaw nictw em  w A nglji 
jest czasopism o zw alczające noszenie cylindra. W ydaw nic­
tw o to zaw dzięcza sw oje pow stanie pew nem u anglikow i, 
który  przez jakiś w ypadek z cylindrem  spóźnił się na swój 
ślub. Tak go to oburzyło, że w ypow iedział xvojnę cylindrow i 
i cały swój m aj.tek  p ośw ięcił na pow stanie tego  zw alcza­
jącego cylinder w ydaw nictw a.

N iezw ykłem  w ydaw nictw em  cieszyła się Francja od ro­
ku 1865— 1877. B yło to pism o dla przem ytników  a w y­
chodziło  w Perpignan. P ism o to przynosiło  dokładne te le ­
graficzne w iadom ości o zarządzeniach na granicy oraz sile  
straży granicznych i celnych. P ozatem  udzielało w szelk ich  
rad i w skazów ek przem ytnikom . O głoszenia ułatw iały  zbyt 
przem ycanych  tow arów . —  Zarząd pew nego kąpieliska w y­
dawał przez pew ien  okres czasu tygodnik , drukow any na 
płótn ie łatw o zm yw ającem i się farbam i. G oście kąpieliska  
po przeczytaniu  najnow szych w iadom ości, oraz łatw em  zm y­
ciu farby, m ogli tygodnik  ten użyć jako ręcznik.

PR A SA  K ATO LICK A W  JA PO N JI
W ysoka kultura Japończyków  zw róciła  uw agę m isjo­

narzy na apostolstw o z pom ocą pióra. W głoszeniu  ewan- 
gełji w cesarstw ie japońskiem  Wybitną rolę odgrywają cza­
sopism a i b iu letyny propagandow e. D zięk i in icjatyw ie ks. 
arcybiskupa Chambon z T okio  utw orzono w r. 1932 w sto ­
licy  C entralne B iuro P rasow e, co bez w ątpienia w płynie  
na pod n iesien ie poziom u kato lick iej prasy w Japonji i u czy­
ni z niej jeszcze potężn iejszy  środek szerzenia odw iecznych  
prawd Bożych. D yrekcja  Centr. B iura P rasow ego sp oczy­
wa w rękach  m łodego kapłana japońsk iego, O. Tam aguchi, 
k tóry już się zajął zbieraniem  odpow iedniego m aterjału  do 
czterech  w ielk ich  w ydaw nictw : do tygodnika ilustrow anego  
„N ippon K atorik i Shinhun'4 *i 3 m iesięczników : „K oe44 dla 
szerszych  w arstw  społeczeństw a japońsk iego, „C atholic44 
o charakterze apologetyczno-naukow ym  i „F ukkatsu44 p rze­
znaczonym  dla chorych. O. Tam aguchi żyw i nadzieję, że  
tygodnik  ilustrow any „N ippon K atorik i Shinhun44 będzie  
najlepszem  tego rodzaju w ydaw nictw em  całej Japonji.

U tw orzen ie Centr. B iura P rasow ego n ie pociągnęło  
za sobą zaw ieszenia innych w ydaw nictw  inisyj kato lick ich , 
nie licząc b iu letynów  parafjalnycłi. N iek tóre  z tych w ydaw ­
nictw  jak „M genzai no Seibo no K ish i44 (R ycerz N iep ok a­
lanej), k tóry  w ycłiodzi w N agasaki od 1930 r. nakładem  
polsk ich  Franciszkanów , t. zw. czarnych - konw entualnych. 
Rycerz N iep ok alan ej rozchodzi się w 60 000 egz. -— 40 000  
abonentów  jest w Japonji i na w yspach japońskich, reszta  
rekrutuje się z Japończyków , m ieszkających  na obczyźnie. 
W sam em  N agasaki R ycerz N iepokalanej liczy 11.000 czy ­
te ln ik ów , w T okio 6 758, w Osaka 2 288, w A zji poza Ja- 
ponją 413, około 100 w E uropie, 154 w A m eryce, k ilkana­
ście w A ustralji i A fryce. M ożna śm iało rzec, że czytają go 
Japończycy całego św iata.

PRZEM YSŁ PA PIER N IC ZY  W  BR A ZY LJI
W  B razylji pracuje 25 fabryk papieru i tek tury. P ro ­

dukcja roczna w ynosi 73 100 tonn z czego przypada na 
papier gazetow y 6 900 tonn, na papier satynow any i p iśm ien ­
ny 1 400 tonn , na papier drukow y 4 200 tonn, 38 000 na 
papier pakow y. Z fabryk tych znajduje się 8 w stanie Sao 
Paulo, trzy w okręgu  zw iązkow ym , trzy  w stan ie Rio de 
Janeiro, 3 znajdują się w M inas, trzy  w Rio Grandę de Sul. 
dwie w Santa Catharina oraz jedna w Pernam buko. Z kra­
jow ych surow ców  fabryki zużyw ają parańskie św ierki, drze­
wo eukalyptusow e, bambusy, liście  ryżow e, trawy, w łókna  
bananow e, kaolinę, wapno, k lej zw ierzęcy oraz odpadki 
szm at i papieru. N atom iast im portuje się celu lozę, żyw icę  
i inne surow ce. W r. 1932 w w iezion o  do B razylji 33 684 785 kg 
papieru  za sum ę 40 618 m iljonów  dolarów , z czego na 
papier gazetow y przypadło 80%|. K onsum eja papieru w B ra­
zylji jest bardzo niska, przypada bow iem  na jednego m iesz­
kańca 3 kg, gdy tym czasem  w Stanach Z jednoczonych  przy­
pada 62 kg, w A n glji 37 kg, w A rgen tyn ie 20 kg, w Chile  
7 kg na jedńostkę. W  Rio Grandę de Sul pow stać ma nowa  
fabryka papieru w ybudow ana kosztem  1 600 Centavos, która 
przerabiałaby 4  000 kg papieru i 1 500 kg tek tury  d zien ­
nie. R ów nież i tutaj mają być zużyte do fabrykacji w  prze­
w ażnej części surow ce krajow e.

SZYRKOSCHNĄCE A TR AM ENTY DO W IECZNYCH PIÓR  
Celem  w ytw orzen ia  szybkoschnących  atram entów  do­

dawano im dotychczas z reguły dodatek  alkoholu, k tóry  
przy pisaniu szyhko się ulatniał. W skutek zbyt szybkiego  
ulatn iania się w ykazują atram enty te jednak tę  w adę, że 
już w trzonku następuje w cale nie m ałe u latn ian ie się. J e ­
że li jednak, jak donoszą pism a zagraniczne, alkohol zw ykły  
zastąpiony zostan ie alkoholem  benzylow ym , to otrzym am y  
atram enty, k tóre schną n ie przez u latn ianie się ale przez  
w siąkanie w m asę papierow ą. A lkohol benzylow y zostaje  
na zim no w ilości m niej w ięcej 2,5%, dodawany do atram en­
tu w zw ykły sposób w ytw orzonego bez zachow ania przy  
tem  szczególn iejszych  ostrożności. Ilość ta jest tak nikła, 
że dobroć atram entu  na tem  absolutn ie nie traci.

WIADOMOŚCI Z FIRM
ZA K Ł A D Y  GRAFICZNE H. STEFANO W ICZ, KOŚCIAN

B ernardow i Stefanow iczow i, przem ysłow cow i z K ośc ia­
na u d zielono prokury.
„PN IO W IEC 44 FA B R Y C Z N Y  SK ŁA D  PA PIE R U  
SP. Z OGR. ODP.

O tw arto oddziały w Gdyni, Łodzi i Sosnowcu.
„G ALICYJSK A FA B R Y K A  P A P IE R U 44 SP. AKC. 
PRZEDTEM  BR A C IA  FIAŁK O W SCY

P rokury A rtura Lauterbacha i M arcelego Szpilrajna  
ustały.
K SIĄŻNICA KATO LICK A, SPÓ ŁK A Z OGR. ODP.
W KATOW ICACH

Spółkę rozw iązano —  Likw idatorem  jest p. Leon N a­
w rocki, dyrektor z Bytom ia.
„SO LALI44 ŻYW IECK A FA B R Y K A  PA PIE R U  SP. AKC. 
W ZABŁOCIU
/Ogłasza bilans p. 30 czerw ca 1934 zam ykający się po obu 
stronach sumą 17 806 149,88 zł. Czysty zysk 361 636,67 zł.

W ydaw ca: K orporacja Zakładów  G raficznych  i W ydaw ni­
czych na W ojew ództw o P ozn ańsk ie z siedzibą  w P o ­
znaniu, A leje  M arcinkow skiego 13, m. 24.

R edak tor :  H enryk O rchow ski w Poznaniu.
A dres  R e d a k c j i  i Adm in .:  P oznań, A leje  M arcinkow skiego 13, 

m. 24. T e le fo n  nr. 25-55 —  P. K. O. P oznań 202.868.
P r z e d p ła ta  kw a r ta ln a  6,00 zł już z przesyłką.
C eny ogłoszeń:  1/i  strona 100 zł, I /2 str. 50 zl, 1/ą str. 25 zł, 

Ys str. 12 ,50 zł, 1/i6 str. 6,25 zł, Y32 str. 3 ,25 zł. —
P rze d ru k  d ozw olony ty lko za zgodą R edakcji.

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Sp. z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24.


